
Witaj, Tęsknotko---      
   

   Widzisz – i znów piszę do Ciebie. To jest kolejny 

list który, w odróżnieniu do poprzednich, do Ciebie już 

jednak nie dotrze: fizycznego adresata brak. A poczta tam, 

gdzie obecnie przebywasz, nie dochodzi. Mimo to jednak 

piszę. Piszę, bo... Bo mam Cię we krwi jak narkotyk, 

którego nie sposób się pozbyć. Nie znam zresztą 

skutecznego sposobu na tego rodzaju detoks. I nie chcę 

znać! Dobrze mi z tym uzależnieniem. Bo usunąć Cię ze 

swojego krwiobiegu, znaczyłoby pozbawić się przeszłości 

– przeszłości z Tobą! Usunąć Cię ze swojego myślenia, z 

siebie. A ja nadal noszę Ciebie w sobie, nadal tkwisz w 

najgłębszych zakamarkach mojego ciała – delikatną 

pieszczotą, czułym spojrzeniem, niedopowiedzianym 

gestem, mądrym słowem, a także milczeniem. Ale jakże 

wiele mówiącym milczeniem! Tym wszystkim dla mnie 

jesteś. I będziesz. Bo... Bo byłaś! A byłaś tym wszystkim i 

wieloma jeszcze innymi rzeczami, których nie sposób tutaj 

wymienić. Byłaś wszystkim – wszystkim dla mnie! Stąd 

ten list. I następne, które nastąpią. Będę je pisał do Ciebie, 

nieprzerwanie, aż do chwili gdy... gdy znów się spotkamy. 

I wtedy nic nie będzie ważne, bo ponownie będziemy 

należeć do siebie! Tylko. Jak dawniej. Dzisiaj jednak 

żegnaj, Kochanie, i do spotkania wkrótce. Twój –  

             ja     

 


